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— Czy pan markiz pragnie czego? —  zapytała 
przestraszona, widząc zachodzącą na jego twarzy 
gwałtowną zmianę.

Pan Morailles starał się to zrozumieć. Przecież 
Maud miała go oczekiwać o piątej, tymczasem za­
stał dom zamknięty, obwarowany, jak jaką twierdzę.

—  Miss Maud? —  zapytał ostrym głosem.
-  To pan markiz nie wie? Panna Kiss poje-

chała
—  Pojechała? Kiedy? Dokąd?

Dokąd, tego mi nie powiedziała. Pojechała 
zaś o drugiej popołudniu.

- Czy mówiła, że wróci?
—  Nic nie wspominała o powrocie. Zabrała 

z sobą kufer i walizę.
— Klucze! — zażądał stanowczo.
Straszne podejrzenie ogarnęło go. Maud poje­

chała, Maud jest razem z Hartenbergem. Maud za­
kpiła z niego... Ach, łajdaczka!

— Jakie klucze, proszę pana?
—  Od domu.

Ale ja ich nie mam. Panienka sama poza- 
puszczała zaluzye, pozamykała drzwi i klucze za­
brała z sobą.

— Czy wyszła sama?
— Z panią Harden.
— Aha, z mistress Harden?
I Morailles zacisnął pięście nie mogąc zapanować 

nad sobą. A więc obie zmówiły się przeciw niemu. 
Lecz po co ten wyjazd? Nic nie mógł pojąć.

— Proszę nie kłamać, klucze!
— Ależ ja panu markizowi przysięgam, że nie 

mam.
— To po co pani tutaj jest.

-  Miałam uporządkować szopę po ogrodniku, 
lecz panienka zabrała wszystkie klucze.

— Lecz gdzie jest służba? Powrócą? Dostali 
rozporządzenia?

-  Nie wiem czy powrócą, bo panienka zapła­
ciła kucharce, lokajowi i pokojówce. Powiedziała im, 
że jedzie w podróż. W yszli wcześniej, bo panienka 
sama chciała pozamykać wszystkie drzwi.

— Pani nic więcej nie wie? Ani dokąd poje­
chała miss Maud, ani kiedy wróci?

W yjął z kieszeni złotą monetę. Posługaczka 
cofnęła się obrażona.

-  Mówię tylko to, co wiem, nic więcej nie 
mogę powiedzieć, nawet za pieniądze.

—  Ja  nie chcę pani podkupywać, proszę, to dla 
dzieci i wsunął jej do ręki dwadzieścia franków.

Spojrzał jeszcze raz na dom, obrócił się i w y­
szedł, mrucząc do siebie.

— Teraz zajmijmy się Aurorą. Maud nic nie 
straci na czekaniu.

XX.
NINETKA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE.

Germaine-Ninetka, była pani de Pre-Hautre, obe­
cnie nielegalna towarzyszka kawalera Noscogriffa, 
rozwiedziona małżonka pana Mitrę, oskarżona o wia- 
rołomstwo, stwierdzone przez schwytanie jej in fla­
granti, przypinała kapelusz przed lustrem, by udać 
się do swego adwokata.

—  Nie podoba mi się bardzo, gdy chodzisz do 
tego małego Rascoila —  oznajmił z napuszoną miną 
Nascogrilfo, fryzując sobie wąsy.

—  Dlaczegóż to, Vanni? —  zapytała niecierpli­
wie Ninetka.

Szpilka nie wchodziła dobrze do kapelusza, a przy- 
tem nieznośny humor przyjaciela zaczynał działać 
jej na nerwy.

—  Podejrzewam, że ten szczekacz sądowy, ten 
kauzyperda przystawia się do ciebie.

— I co więcej? A czyż to ja  nie jestem do- 
\ syć ładna? — zapytała pewnym siebie tonem, stając

wyzywająco przed nim.
—  Nie pozwalam, by na ciebie spoglądano w ten 

sposób. A wczoraj ten oficer w restauracyi... Per 
Bacco! Nie rozumiem, że mu nie rzuciłem w tw arz 
talerza z makaronem. Zbyt kokietujesz, Ninetko!

— A  to piła!... Zaczynasz mnie nudzić Nasco 
swoją zazdrością. Dawniej byłeś weselszy.

— Humor mój popsuł się razem z żołądkiem —  
odpowiedział mrukliwie. — Mam powody patrzeć na 
wszystko czarno.

Mówił prawdę. Zaczął grać i bardzo nieszczę­
śliwie, wskutek czego zmuszony był chwytać się

różnych kombinacyi finansowych, sprzedać oba sa­
mochody, które wziął na wypłat, jak również i u- 
meblowanie. Wczoraj zastawił w lombardzie biżu- 
teryę.

— Mój Yanni, sprawy pieniężne nigdy mnie nie 
obchodzą... Czy ja ci wymawiałam, żeś przegrał za 
jeden raz trzydzieści tysięcy franków? Nie nudź 
mnie swoimi interesami! Twoja największa zasługa 
jest to, że jesteś Nasco śmieszny, a Nasco smutny 
wcale mi się nie podoba.

— Mów, co ci się podoba, ale dla mnie nie jest 
to przyjemną rzeczą włóczyć się po sądach dla ma­
łej, chciałem powiedzieć dla wielkiej przyjemności, 
żem z tobą popełnił peccato damore.

Ninetka wybuchła śmiechem.
-  Jakto, to ty  nie uważasz, że ten twój pec­

cato damore z Ninetką, wynagradza ci wszelkie 
kłopoty, jakie sprawia nam mój były mąż.

Nascogrilfo zupełnie nie w humorze tego dnia, 
odpowiedział:

—  Nic, nie uważam.
— Jesteś niezwykle uprzejmy, mój miły.
— Nie uważam, bo to niesłuszne, bym ja  nie­

winny płacił za winnego. Kto był twym kochan­
kiem? Ten łajdak Pre-Hautre. Z kim winnaś być 
przychwycona? Z nim, ale ten tchórz uciekł. A kto 
powinien stanąć w sądzie? On, Pre-Hautre, ta mai a 
bestia.

I Nascogrilfo ze złości plunął na lustro, co je­
szcze więcej rozśmieszyło Ninetkę.

— Toś ty  taki! To ty  go nie żałujesz, że on 
biedny siedzi w Brukseli, pisząc do mnie błagalne 
listy ?

— On jes t bez honoru! Na jego miejscu, ja 
byłbym wściekły i poniżony, gdybym nie był na 
mojem miejscu, to znaczy Nascogriffa.

—  Czy to jemu sprawia przyjemność, że ja go 
zdradzam razem z tobą? A on taki dobry, że mi 
to przebacza i prosi, bym przyjechała.

-  To on jest Świnia! —  zawołał Nascogrilfo. - -  
A ty  go jeszcze żałujesz, masz czułości dla niego? 
Dlaczego w takim razie nie jedziesz do niego?

- Dlatego, że mam go już dosyć, a wkrótce 
będzie to samo i z tobą, jeżeli nie zmądrzejesz.

—  Nie bój się, już zmądrzeję. Czuję, że paryskie 
powietrze szkodzi memu zdrowiu.

— Co takiego?
Jestem słaby — odrzekł Nascogrilfo, gła­

dząc się ręką po piersi i żołądku. Czuję się źle. Nie 
mogę pozostawać w takim klimacie.

— Co ci znowu przychodzi do głowy?
—  Ciągle mi się przypomina moja biedna 

mam me, moja rodzina, przyjaciele, widzę kolor morza 
i Wezuwiusz i Napoli piękne i całą moją ojczyznę, 
gdzie niebo jest jasne i słońce gorące. Wyciągnął 
naprzód rękę z namaszczeniem i dodał.

-  Nascogrilfo nie złoży swych kości w obcej 
ziemi.

— Jakto — zawołała zdziwiona Ninetka — to ty 
chcesz mnie puścić ?

— Ja...
-  Zaledwie jesteśm y razem ! Zaledwie zdążyłam 

zdradzić najlepszego przyjaciela, który mnie kocha! 
I to dla twoich ładnych oczu, jak ziarnka pieprzu, 
dla twojej cery podobnej do piernika! Popatrzcie 
tylko państwd na tego peleryniarza! Także towarzysz 
dla takiej kobiety, jak ja! I ty  chcesz mnie puścić! 
Odpłacę ci się!

Ninetko, ja  jeszcze nie...
— O, dosyć już tych makaronów!... Nie zła­

piesz mnie na słowa!... A zresztą już wszystko 
przegrałeś, coś przywiózł z sobą. Teraz będziesz 
miał tylko na głowie wierzycieli. Jedź czemprędzej! 
Przyjemnej podróży! A czyś patrzył na rozkład 
jazdy?

—  Ależ posłuchaj mnie...
- -  Jeszcze nie pojechałeś?
I Ninetka rozzłoszczona wsadziła mu na głowę 

kapelusz, wpakowała mu pod pachę palto, rękawi­
czki, laskę.

Nascogrilfo rzucił to wszystko na ziemię, złapał 
się za głowę obiema rękami i zaczął tupać nogami 
po dywanie, wyrażając swoją rozpacz.

—  Ma, Santa Madonna, posłucbajże! nie po­
wiedziałem, że ciebie nie wezmę z sobą.

—  Mnie? —  zawołała Ninetka, roztwierają sze­
roko oczy. Chyba jeszcze nie przyjrzałeś mi się? 
Nie, tyś to myślał... Oh, Nasco, jakiś ty  głupi!... 
Ja i ty  razem, naprawdę?..- No, już dosyć! Spiesz 
się na pociąg, bo się spóźnisz. Pisz do mnie na 
Wezuwiusz!

I biorąc parasolkę, dodała:
—  Nie czekaj na mnie ze śniadaniem, ani na 

obiad. Ani na noc. Ani na jutro, ani pojutrze, ani 
nigdy. Bądź zdrów Nasco, niech cię nie boli żo­
łądek!
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Dokąd ty  idziesz? — rzucił się ku niej. 
Ty nie wyjdziesz, ja  cię zabiję i siebie zabiję!

— Skorupą od ostrygi i kieliszkiem od szam­
pańskiego !

Kiedy mówisz już tuk stanowczo, daj swemu 
Nascogrilfo ultimo baccio.

— Ręce na dół! Po co cię całować, gdy się 
rozstajemy.

— Daj mi przynajmniej o sobie wiadomość.
— Licz na to!

Ja  będę cię kochał zawsze.
— Przyjemnych marzeń. Trzymaj się ciepło!
— Ninetko, ostatnie spojrzenie!

- Dobrze mój kotku!... Przyszlę potem po 
swoje rzeczy. A teraz masz moją rękę na pożegna­
nie, jeżeli ci to sprawia przyjemność.

I pozostawiając Nascogritfa zmieszanego, wyszła 
spokojnie. Nie zastanawiała się nad sobą. Może je ­
szcze liczyć na siebie, zwłaszcza, że ma do pomocy 
Amelię. W  przeciągu kwadransa znalazła się u swej 
przyjaciółki.

— Ach, moja droga, jak to dobrze, żeś wresz­
cie porzuciła tego waryata! — zawołała Amelia, gdy 
jej Ninetka opowiedziała o pożegnaniu z kawalerem 
neapolitańskim. — Już był czas; za bardzo afiszo­
wałaś się z nim. Ale ten twój mąż nie daje ci spo­
koju. I za co tak się mści?

Z powodu córki, żebym już jej nie widziała. 
Chce separacyę zamienić w rozwód i to, wyobraź 
sobie, co on mówi... z powodu mojej niecnoty.

— O biedaczko! Żałuję cię. A to wszystko przez 
tego waryata. U mnie nic podobuego nie zdarza się. 
Gdy przyjdzie komisarz, zaczynam z nim rozmawiać, 
parlamentować, a gdy się zaczyna gniewać, wtedy 
już wszystko gotowe. Jakiś pan ogląda illustracye 
w buduarze, przecież mogę przyjmować kogo chcę, 
a pani przymierza kapelusze w drugim końcu apar­
tamentu. I komisarz nic zrobić nie może, tylko prze­
prasza, kłauia się i wychodzi... Pozostajesz w Pa­
ryżu?

Dlaczego o to pytasz?
-  Iz y  przypominasz sobie w Monte-Carlo tego 

starego lorda, który był z dwiema damami, jedną 
młodą i drugą starszą?

-  Nie bardzo.
Otóż jest to lord Plumby. Ma całe ulice 

w Londonie, a w Yorkshire lasy i posiadłości, jak 
całe prowineye. Zwrócił na ciebie uwagę. Podobasz 
mu się.

— Czuję się tem zaszczycona.
— 0, nie śmiej się. Niezwykle rozrzutny jest 

dla kobiet, które kocha. Dla tej małej, która była 
wtedy w restauracyi, kupił pałac wspaniały...

— A już z nią zerwał?...
Bo ją zastał w objęciach swego jockeja,

— Oh! I co powiedział?
—  Nic nie powiedział. W yrzucił jockeja przez 

okno.
—  A ją?

-  Posłał ją  za jockejem.
— Zabili się?

Nie, padli na słomę koło stajni. 1 teraz lord 
szuka kogo inuego.

—  I myśli o mnie?
— Więcej jeszcze myśli o tobie twoja Amelia.

-  Kiedy twój Anglik przestrasza mnie. Za 
gwałtowny jak dla mnie.

—  Uspokoisz go, ułagodzisz...
Nie. A zresztą on stary. Tyś mi wspominała 

o jakimś de la Ran... de la Blan...
—  De la Glandiere. Ach, już późno, Ninetko. 

Zajęty. Ale pomyśl o lordzie. Jakie stanowisko ci 
stw orzy!

— Nie, nie jes t w mym guście.
-  Poszukam ci kogo innego, trudno jednak le­

pszego znaleść. W  każdym razie bądź spokojna.
—  Dziękuję ci, mój grubasku. Spieszę się do 

adwokata. Do widzenia.
W krótce znalazła się w poczekalni swego adwo­

kata. Nie czekała długo. Mecenas Rascoil przylął ją  
zaraz, pragnąc okazać sw ejj klientce, jak bardzo 
interesuje się nią.

-  Pani popsuła moją sprawę tą historyą z dzie­
ckiem...

— Chciałam odebrać swoją córkę!
—  Dobrze, ale mąż właśnie na to kładzie naj­

większy nacisk. Jest to uparty kozioł. A czy chce 
pani iść do więz;enia?

—  Jakto do więzienia?
—  Tak, osoba schwytana na gorącym uczynku 

może być skazana na więzienie. W  dawnych cza­
sach jeszcze gorzej karano za wiarołomstwo, w ie­
szano, smalono, chowano żywcem, topiono, piętno­
wano...

-  Ach, co za straszna kara! — wyszeptała Ni­
netka przerażona tem wszystkiem.
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